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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Na fali
czyli dialogi radiowe
Strona 2
06. #11 Słowo wstępne.
Dobry humor nie postarza. Spytaj tutaj marynarza. Spytaj, czy uśmiecha się, czy uważa,
że wszystko źle. I tak dalej się buntuje. Pobratymców oszukuje. I tak tutaj wciąż udaje. Że kto
żyje, ten jest frajer. Tak to tutaj styka się. Uśmiechanie i wszystko źle. Tak to tutaj się podnosi.
I o drogę na wschód znowu prosi. Masz tak pięknie, to jedynka. Oszukana koniczynka. Masz ta
zdanie, zdanie fest. Tylko czyj ten szczekający pies. I czy znowu się zanosi. I czy błaga, czy też
prosi. W którą stronę obrócone. Tak wykwintnie naznaczone. Opcje stare i perfidne. Zdania
mądre, oczy widne. I te słowa co donoszą. O kolejny uśmiech proszą. I się zdaje przeznaczenie.
Tu wydaje, nad-istnienie. I się stwarza, obiekt już. Przepoczwarza, anioł stróż. Więc te sprawy,
takie zdatne. Dla zabawy, tu wydatne. Więc ta szyja, nie donosi. Tylko o wypowiedź prosi.
Trzeba słuchać swego ducha. Przytakiwać, to posucha. Trzeba spełniać ważne funkcje. Te
odbiory, no i punkcje. W rytmie drzew, tu naznaczony. Ptasi śpiew. Przełożony. I konflikty w
ramach klanu. Te rybitwy, z oceanu. W grozie, kłodzie i narodzie. W stacji, kolejnej menfistacji.
Sprawia tu problemy wciąż. Ten mój niewydarzony mąż. Uśmiechnij się do niego szczerze. Nie
przeżegna Cię przecież pacierzem. Nie odda Ci swoich butów. Jakby dość miał swoich Bałutów.
W tej dziedzinie gromowładne. Tej dziewczynie suknia spadnie. W tym kontekście, tu zabrane.
Ktoś kogoś mianuje Panem. I się zdarza przedobrzenie. I przetwarza, naznaczenie. Odbiór
prosty, wszystko pic. Nie podoba Ci się tutaj nic. I te stany, agonalne. I te zdania, niebanalne.
Schody, opcje przedobrzone. Zdania tu niedocenione. Śmiech i uśmiech, dwa bławatki. Ciech
i miech, raczej spadki. W tym wykonie, leżą konie. W tej obstrukcji, konstytucji. I się zdarza,
przenikanie. Tu powtarza, moje zdanie. I tak śpiewa, wszystko ładnie. W odpowiedzi, hasło
zgadnę. Więc tak trzymam się nonsensu. Więc tak biegam do kredensu. I te opcje z dawien
dawna. Odpowiedzi, melodia sprawna. Dobry humor powoduje, człowiek przy nim się lepiej
czuje. Dobry humor, daje znać. Że nie warto w kącie stać. Lepiej rzucić się w wir życia. Dla
miłości i przeżycia. Lepiej spotkać się na dnie. Nawet jeśli, dłonie te. Ciągną i nas przeciągają.
Dążą, i się stają Mają. W gracji sprawnej, odpoczynku. Nie doczekasz się przyczynku. Są
nasturcje hodowane. Są konflikty rozdmuchiwane. Ale po co i dlaczego. Zapytaj tu teraz,
zapytaj tu jego. I te sprawne atrybuty. Niepoprawne, pokaż buty. I te zdatne zależności.
Odmiany i zostawione ości. Sam budujesz własne szczęście. Sam ucztujesz, tu nareszcie. W
śmiesznym słowie tu schowane. Takie miłe poznawanie. Samego siebie, odkrywanie. Nie przez
Ciebie. Z Tobą dane. Nie na opak, przedstawiane. Notorycznie przecierane. Szlaki co do celu
prowadzą. Znaki, które przy szlaku się sadzą. I monity tych osiągnięć. I znajomość,
niedociągnięć. Są tu raczej, dalej otwarte. Miliony znaczeń, na kolanie podparte. I się stają
wyjątkowo. I tak marzą, tu na nowo. Nie przydarzą, albo przejmą ster. Odbiór, i monotonny
kler. Rozbiór, i wyimaginowane fakty. Pozór i zabezpieczone kontakty. W zdatnym tu wciąż
oddychaniu. W sprawnym, kuluarów poznawaniu. Tej radości z nieba danej. Tej obcości
przekonanej. Wszystko tu tak składa się. I odmienia, wytrzyj łzę. I przemienia, przekonanie.
Tak dobitnie, głośne granie. Więc tu słowo się powtarza. Odbiór i materiał kronikarza. Więc tu
wszystko zostawione. Spacja i idź ucałuj żonę. W tej też chwili i przybytku. Wszyscy mili, w
rytm konfliktu. Wszyscy sprawni, tu po fakcie. Nie odpowiesz katarakcie. Więc się toczy i
przytoczy. Więc dodaje, nie oddaje. Słowa, zdania, pomylone. Przykrość i przeinaczone. Te
monity, sprawne nity. Te odbiory i przezory. Przed znacznymi osuwiskami. Znajomymi
bąbelkami. Kto, co komu, i przyczyna. Ten radosny, no i kpina. Ten wyniosły, tu zaczyna. Nie
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pytaj mnie. Nie moja wina. Dobry humor, tu przysparza. Odpowiedzi sam też stwarza. Dobry
humor chce wciąż żyć. A nie się na śnieżki bić. Więc ten moment i lawina. Przykrość ponęt, i
przyczyna. W zgrai słów, te niepotrzebne. I rodziny, często biedne. Tak się zbiera i próbuje. Tu
odnawia, podskakuje. Tak się strąca i kołuje. Na dzień dobry, pokazuje. No i dobrze, mamy ten
bit. Lub niedobrze, tani chwyt. Trzymaj się spraw i odpowiedzi. A dowiesz się kto gdzie siedzi.
Z uśmiechem i w dobrym humorze. Te dialogi to coś co pomoże. Te dialogi są tu dla Ciebie. A
nie, że szydzą na wiary pogrzebie. Wszystko pięknie poskładane. A za chwilę przeczytane.
Wszystko tutaj się uśmiecha. Taka mała to pociecha. Usiądź, siadaj, ustaw tyłek. Nie analizuj
niewidomych zmyłek. Ciesz się chwilą i zostanie. Czas i moment na podziękowanie.
ZALESIENIE
Radio gra i nadaje
Mówić ciągle, nie przestaje
Radio słucha i odpowie
Wie co trzymasz w swojej głowie
I co to za fala
I co to za szum
Wykarczowane lasy
I chętnych do zalesienia tłum
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Na fali
czyli dialogi radiowe
Fala może przeszkadzać, lub pomagać. Ważne jak się chce składać. Człowieka poczynanie.
Kolejne dokonanie. I chwile, które nas spotykają. Człowieka unoszą, albo z nim opadają. Jak
fala, tworzy się niewielka. Rośnie. Pociecha coraz większa. Aż staje się olbrzymia. I przytłaczać
zaczyna. Lub niesie nas. Serfujemy. Chcemy. Kochamy. Samych siebie znajdujemy. Na fali. Bo
bez niej byłaby stagnacja. Różnica. Demokracja. Bez fali jedzenie by nie smakowało. I pytanie,
czy żyć by się chciało. Bez fali niewiele jest prawdy. Zostaje zawodzenie. Co odrzuca każdy.
Albo chciałby. Pozbyć się. Wyzbyć. I na fali żyć. Nie każdy jednak może. Nie daje rady. Bóg
pomoże. Bez niego toniemy. Albo fali nie odnajdujemy. Bez Niego imienia swojego nie znamy.
I przeznaczenia unikamy. Na fali. Doceń to nie oceń. Na fali. Zawsze z dużą ilością złoceń. Bo
się błyszczy. Świat to widzi. Bo korzysta. Ten co widzi. Jak dużo fala daje człowiekowi. Ten co
nie szydzi. Bo zawsze chce być nowy. I świeży w swym postrzeganiu. I mierzy. Chce być
aktywny nawet w staniu. I dalmierze wycelowane. I ochoty, w szczęście zmieniane. Trzymać
się prawdy. Trzymać okoliczności. Nie zmieniać świata. To nie tłoczenie litości. Tylko spokojnie.
Płynąć przed siebie. Dać się ponieść, a nie na duszy pogrzebie. Ciągłe, odkrywanie i się
dostosowywanie. Ciągłe próbowanie i złego odrzucanie. Masz chwilę szczęścia jako
reklamówkę. Reszta w niebie. Czyli poznałeś ramówkę. Jedna za drugą. Fale następują. I tyle
dają. Tak dużo odnajdują. W człowieku szczęścia. I przekonania do prawdy. Tak dużo miłości.
Może ją mieć każdy. Oby tylko trzymać się w górze. Pilnować. Aby nie było zbyt głębokich
zanurzeń. I trwać. W spokoju każdego lata. I w zimie nie pilnować stanowiska kata. I kreować.
Masz to, wszystko w sobie. Odnowienie, pomoże w każdym głodzie. By radością zatkać dziury.
Wiary, chwili, a nie człowiek bury. I następne odtworzenia. Szczęścia innych. Na nas.
Zespolenia. W falach czysty będziesz ze słabości. W falach, doznasz wielkiej wspaniałości.
Dialogowo. Nie w nicości. Ciągle na nowo. Okoliczności. Ile chwil tych, i wynurzeń. Ile zdarzeń
i podburzeń. Trudnego zaczynania. Z falą się stykania. Poznania i dostosowania. Trwania
później powtarzania. Z fali na falę, jest nam lżej. Zaczynamy rozumieć. Mówimy do wiatru,
wiej. Wiej i pokaż gdzie nas zaprowadzisz. Gdzie wyrzucisz. Jaki brzeg pod nogi podrzucisz. Bo
to nie my decydujemy. To nie rozumem zrozumiemy. Bo nie chodzi tu o rozumienie. Ale o
poddanie się. Odnowienie. Chodzi o to, żeby żyć. A nie tylko w cieniu, dla cienia gnić. I otwiera
się nowa przestrzeń. I zbiera się kolejny zestaw zen. Cisza i zaakceptowanie. W ciągłej
medytacji trwanie. Dla fali. Dla Boga. Dla nas. I nic nam nie zrobi trwoga. Nie przeszkodzi. Bo
fala nie zawodzi. Nie przekaże, tego zestawu skażeń. Zepsucia. Oddania. W ciszy spokój i brak
światowego świętowania. Brak święta bożków. Brak święta indywidualności. Oddalenia od
wspólnoty. Brak opieszałości. Masz to co masz. A nie rodzaj pasz. Daj innym wiele. Od siebie,
bo ludzie to przyjaciele. Nie możesz udawać, że otoczenie Cię nie obchodzi. Taka retoryka tylko
za nos wodzi. Nie możesz uważać, że nic dobrego Cię nie spotka. Tak nie myśli nawet mała
płotka. A co dopiero człowiek. A co dopiero życie. Nasze. Kreowanie. A nie tylko przeżycie.
Trzeba się pilnować. A nie głowę chować. Trzeba się odnawiać. A nie możliwe szczęście
zastawiać. I zasypywać. Że nie może oddychać. I przekonywać, że może już zdychać. Nie
musimy, nie potrafimy. Nie umiemy, bo za dużo chcemy. Oddalaj się wraz z falą. Niech złe
myśli Cię z nóg nie zwalą. Trzymaj się tych, którzy pozwalają. Wzrastać, a nie głupoty gadają.
O cenie masła. Którym smarujesz istnienie. O cenie straconej, na upadłe jelenie. Co walkę o
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samicę przegrały. Co tak bardzo by żyć dalej chciały. W zwycięstwie. A nie w porozrywanym
narzeczeństwie. Nie daj się zagnać w kozi róg. Wyprowadzić Cię może tylko Bóg. I to co się
dzieje. To co przynosi nadzieję. I to co się staje, a nie dwukrotność wynagrodzenia daje. I
ciągnie do siebie. Na zatracenie, w pogrzebie. Na przeistoczenie w chlewie. Odlewy. Z którego
jestem nie wiem. Tak kiedyś myślałem. Ale po latach się dowiedziałem. Który odlew to ja. Który
odlew się zna. A nie naciąganie i przekonywanie. A nie pobożne formułek klepanie. Tak to nie
działa. Tak to tylko twarda skała. Nie do skruszenia. Serce przegranego jelenia. Nie trzeba.
Można. Gdzie, przebacz. Położna. I rodzisz się, oczy otwierasz. I nie smrodzisz. Się nie
poniewierasz. Kto komu. Zaczynanie. I na nowo otwieranie. Radiowe, nowe granie. Z
humorem, przetwarzanie. Myśli i dalszych przeciągnięć. Odpowiedzi a nie niedociągnięć. Dla
radia, przez radio. Do czytania, a nie zadnio. Wchłonięte. Odgadnięte. Przez Ciebie. By być w
niebie. Pozytywy. A nie zgrywy. Chowają się tutaj. Bez dodatku oliwy. Znaczą tu wiele. Życie. I
jego przyjaciele. Odkrycie. I znam możliwości wiele. Wszystkie z falą związane. Te złe, nie
zostaną tu pokazane. Bo szkoda tracić czasu. Lepiej upewnić się zawczasu. Bo szkoda tracić
życia. I masz kolejny powód do przeżycia. Odkrywanie siebie. Przez radio. Czy pomoże, nie
wiem. Powinno. Ale gwarancji nie daję. To Twoja dusza. Otwarta pozostaje. O ile nie staniesz
jej na drodze. O ile rozum, nie powie, głodzę. Głodzę duszę. Głodzę życie. I wydalam. To
współżycie. I tak się zaczyna. Kręcić rozpoczyna. I tak zadaje. W jedności się staje. Otwieranie.
Z dobrym się witanie. Zaczynanie. O dobre się ubieganie. Łap falę i płyń. A nie usłyszysz słowa,
giń. Łap falę i pozostaw. Albo uśmiech po sobie zostaw. Uśmiechy powiem się unoszą. A nie o
politowanie proszą. Uśmiechy bowiem pozostają. I jeden po drugim, się rozmnażają. A radio.
Po co to komu. Nie myśl tak. To kontakt, smak tonu. W rytmie muzycznym. W rytmie hucznym.
Dla kontemplacji. Najnowszej atrakcji. Stwarza nas. Zajmując nasz czas. Nie każde
odpowiednio. Czasami to trutka dla mas. A czasami soczysty marakui miąższ. I czujesz to. Nie
chcesz uciekać stąd. Nie chcesz zwlekać i poprawiać. Głosu radia. Tylko się nim stawać. Gdy
daje. Smakołyki rozdaje. Gdy pyta. A nie w tłoku hałasu znika. Bo hałas nic człowiekowi nie
daje. Tylko przez niego na głowie staje. Człowiek. Co pytań nie zadaje. Człowiek, dla którego
odpowiedź to frajer. Wiecznie niedowierzają. Wiecznie sobie przeszkadzają. I trawią. Sami
siebie. I sprawiają. Że dobrze się czują na własnej duszy pogrzebie. I tak się staje. I tak się
zdarza. Każdy sam siebie stwarza. A mądrość pomaga. Radio ją wzmaga. Mądre. Co kształci. I
kształtować pomaga. Z radiem. Dla radia. Z człowiekiem, nie dla stada. Dla otwartej duszy
słowa te polecane. Trochę z uśmiechem. Oby były doceniane. A nie przeceniane. Albo na
śmietnik wyrzucane. Oby na dwa. Taka rada ma.
Strona 6
***POCZĄTEK***
#1 dialog. O kosmicznym pieniądzu
Dwóch kosmitów wchodzi do sklepu
I się zastanawia co się je tu
Pytają więc i za chleb chwytają
>Po ile tostowy, mamy zawrót głowy
>4,50 tyle wychodzi
>To nas ta cena chyba zagłodzi
>A ogórek, w jakiej cenie
>7 złotych, i ceny tej nie zmienię
>A jeśli uśmiechem zapłacimy
>Na ziemi się w takie rzeczy nie bawimy
>Do tego obcy jesteście
>No tak, po raz pierwszy w tym mieście
>To płacicie, albo uciekacie
>I nie obchodzi mnie że się uśmiechacie
>To weźmiemy kolendrę z przeceny
>Bo urazić tutejszej wartości pieniądza nie chcemy
#2 dialog. Walka na argumenty
Rozmowa konia z gospodarzem
>Ja się na słońcu tutaj smażę
>Nie będę dalej ciągnął tego wozu
>Nie zmuszaj mnie do wyciągnięcia powrozu
>Ciężki jest i nie mam już siły
>Do kupna Ciebie mnie siły nieczyste zmusiły
>Nie będę ciągnął i już
>Ciągnij bo od bicia nie opadnie tutaj kurz
>Za dwie marchewki, taka moja cena
>No to zaczynamy sensowny wreszcie temat
>Jedną marchew Ci dam
>Na jedną marchew to ja sram
>Gdzie ktoś widział takiego wygadanego konia
>Gdzie ktoś widział gospodarza o nieurobionych dłoniach
>Jesteśmy siebie warci, uznajmy że remis
>Ciągnij sam siebie i swoje zachowanie przemyśl
>A ja wrócisz to na oklep pojedziemy
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>I robotę dla moich dłoni znajdziemy
#3 dialog. Pobudka z wyrzutami sumienia
Rozmowa narzeczonych z księdzem
>Halo, młodzi, prędzej
>Nie będę na Was czekał tyle
>Przepraszamy, ale zostaliśmy w tyle
>Kto współżycia Was nauczy
>Zostanie z Was ten, który kluczy
>Ale my współżycie już umiemy
>Tylko urozmaicić je jeszcze chcemy
>To różaniec rano, wieczorem
>Nie znamy się z takim tworem
>Ja pokaże, po kolei
>Będziecie uważni to się modlitwa sklei
>My bardziej o zabezpieczeniach gadać chcemy
>Ale jak trzeba to i o różańcu możemy
>Różaniec zabezpiecza przez złem właśnie
>Spróbujcie a anioł stróż Wam przyklaśnie
>Ale my już dziecka się spodziewamy
>To inaczej pogadamy
>Różaniec za dziecko trzeba odmówić
>I przestańcie uciechy przed ślubem lubić
>A czy ksiądz nam tego ślubu udzieli
>Dziecko łączy a nie dzieli
>O ile winę swoją widzicie
Narzeczony: Widzę ją codziennie rano, o świcie
#4 dialog. Niezdecydowanie
Na poczcie młodzian podchodzi do okienka
>Chciałem wysłać list
>Co on tak stęka?
>List chciałem wysłać do dziewczyny
>To dlaczego takie podejrzliwe miny
>Czy mogę go pani tutaj zostawić
>A zawód chcesz mi pan sprawić?
>Przerwę mam. Kanapka na stole
>To ja w takim razie poczekać wolę
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>A co, nie można zadzwonić?
>Tylko na listy do dziewczyny papier trwonić
>Chciałem być romantyczny
>Chyba w postępie statyczny
>Romantycznie by było, gdyby pan mi czekoladki przyniósł
>Ale to nie do pani piszę, do pani list żem niósł
>I tak pewnie nie przeczyta
>Mało która kobita dużo czyta
>To co, pani mówi, żeby nie wysyłać?
>To jak rżnięcie, kiedy tempa piła
>Weź pan zadzwoń i po sprawie
>A nie uczestniczysz pan w zabawie
>Poza tym numerka nie ma
>Bo urządzenie zepsute
>To drażliwy temat
>Bez numerka nie obsłużę
>I tak nie chciałem tu siedzieć dłużej
>To po co na pocztę przychodzi
>Tylko ciągle ludzi zwodzi
>Kanapka mi pachnie a tu rozmowa
>I taki niezdecydowany. Że aż boli głowa
#5 dialog. Niespodziewane rozwiązanie
Żona mówi do męża
>Nastaw pranie
>Ale jestem nastawiony na czekanie
>Pomógł byś mi trochę w domu
>Chyba raczej, kto komu
>Do pralki na gotowe
>Tylko uważaj wszystkie rzeczy nowe
>Ale nigdy pralki nie nastawiałem
>Tylko pokrętłami ruszałem
>W czterdziestu stopniach, z wirowaniem
>Zostałem przerośnięty zadaniem
>Przytłoczony, jak to działa
>I w dodatku kuleczka jakaś mała
>To zamiast proszku, do środka wrzucasz
>Ale się od rana rzucasz
>Nigdy tego nie robiłem
>I po raz kolejny się zgubiłem
>Tu płyn, czy tam
>Zastanów się i powiedz sam
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>Mam gdzieś takie zagadki
>I tajemnicze jak masonów gadki
>Niedorajda jesteś życiowy
>Co zrobisz, jak żona spadnie Ci z głowy
>A wybierasz się gdzieś kochanie
>Tak, za chwilę, wywiesić pranie
>To jest już suche, taka zmiana
>I pralka oszczędnie, nieużywana
>Włącz to bo będziesz miał za swoje
>Poddaje się. Wole już fochy Twoje
>To zobaczysz na co mnie stać
>Ooo, pralka zaczęła sama prać
#5 dialog. Okazja
>Szefie, chciałbym dostać podwyżkę
>Idź lepiej pilnuj zwyżkę
>Ale pięć lat już pracuję
>I niedoceniony finansowo się czuję
>Widocznie zarabiasz za dużo
>Dlatego chmury się chmurzą
>Jak za dużo, skoro mam minimalną
>No właśnie, osobowość astralną
>Co szef też gada, nawet córka w moim domu nie dojada
>To nie wypuszczaj póki nie skończy
>Tyle wydaję, że wydali za mną list gończy
>Że za mało i jak koniec z kończę łączę
>Jeszcze trochę i na cmentarzu skończę
>To daj znać jak będziesz kończył
>Zatrudnię nowego, żeby obowiązki dwóch połączył
>Szefie, zlituj się nad moim smutnym żywotem
>Nie chcesz mnie chyba znaleźć pod płotem
>Dobra, dostaniesz bon na zakupy
>Jeden, nieduży. W pocie wykuty
>I co niby mogę za niego kupić
>Okazję, po której mogą Cię złupić
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#6 dialog. Walka o relaks
>Zostaw tego pilota, oglądam piosenki
>To nie piosenki, tylko jakieś męki
>Ale mam prawo oglądać to co chcę
>Tak jak ja mam prawo, a zawsze po twojemu jem
>Pilot mój i tu zostanie
>A kto kupił telewizor, zaraz się stanie
>Co niby ma się stać?
>Że telewizor przestanie grać
>Spróbuj tylko z prądu wyłączyć
>Dzisiejszą audycję musimy skończyć
>Spróbuj przeszkodzić mi w relaksie
>A poczujesz zemstę w trakcie
>Zemsta to jest takie życie
>Z kanału na kanał
>To przeżycie
>I relaksu moja chwila
>To ja w taki razie daję dyla
#6 dialog. Zgoda, czy niezgoda
U kardiologa
>Startuję jutro w zawodach
>Ale jak się Pan czuje
>Troche serce mnie kłuje
>No nierówno bije
>Piątkę z nim już przybiję
>I do biegania, skakania
>Nie ma Pan dość przesadzania?
>Trzeba korzystać póki czas
>Zmiana, siedzi głęboko w nas
>I musimy o niej pamiętać
>Żeby później na zawał nie stękać
>Ale ja nie jestem zawalony
>Co najwyżej zadowolony
>Zgody na wysiłek nie daję
>A ja się w niezgodzie rozstaję
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#7 dialog. Porachunki
>Mamy tu do pogadania
>A ja mam już dość czekania
>Pieniądze mi wisisz i to duże
>Złudzenie, które ciągle powtórzę
>Kiedy oddasz? i to z procentami
>Mnie się wydaje, że przesadzasz ze zdaniami
>Czekam na pieniądze i nie żartuje
>To ja w żartach się przygotuję
>Nie będziesz tutaj ze mnie kpił
>Powiedział człowiek, który pił
>Piłem nie piłem, mordę obiłem
>Z gracją, narracją, odmienną stacją
>Masz czas do jutra, do dwunastej godziny
>A te pieniądze to jakieś kpiny
>Nie pamiętam, trochę stękam
>Ale oddać ich nie mogę
>Wybrałem życie bez pieniędzy
>To konsekwencje będą srogie
#8 dialog. Słów złodziej
>Ale dlaczego sąd nie rozumie, że musiałem
>A może po prostu chciałem
>Inaczej bym nie dał rady
>To doprowadził Pan do zwady
>Ale jak inaczej można
>Sytuacja zrobiła się trwożna
>Nie umiałem inaczej uczynić
>Nie ma teraz kogo winić
>Tylko ja, i moje stracenie
>Będzie Pan miał pamiątkę za rządzenie
>Tylko te dalsze naleciałości
>I chwile oczekiwania litości
>Uznaję Pana winnym głupoty
>Reszta to są zwykłe psoty
>Ale ja chciałem tylko słowo
>A zostało na gotowo
>Słowo ukraść to jest coś
>Mówią mi na osiedlu „gość”
>Taki bohater z Pana się zrobił?
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>Ja to ten, co słowo wyswobodził
>Bez kradzenia nie narzekało
>Bo żyć na wolności nie umiało
>I Pan, piękna postawa
>Stąd moja słów złodzieja sława
#9 dialog. Poplamiony
>Dlaczego nie masz zadania domowego
>Bo się zamieniłem książką z kolegą
>Jak to, o co w tym chodzi
>On ma książkę, która nie szkodzi
>Ja szkodliwą książkę dostałem
>Od której później plamy na ręce miałem
>A jak się ma do tego zadanie
>Bo te plamy to moje zbieranie
>Które nie pozwoliło dokończyć całości
>Nawet nie zacząłeś, nie będę miała dla Ciebie litości
>Ale to te plamy, tak to byłbym zdany
>Chyba zadany
>Zweryfikowany
>Bo ja chciałem, takie życie
>To teraz jedynka należycie
>To się źle dla Pani skończy
>Proszę, to książka, nie dokończy
>I już plamy są na Pani
>To sukienka w plamy
Z tego znani
Że się byle gdzie chowają
W plamach, gdy zadania nie mają
#10 dialog. Smak
>Poproszę zwyczajną i pasztetową dla psa
>A pies jak na imię ma?
>Aaaaa tak właściwie to psa brak
>Ale pasztetowa ma niepodrabialny smak
>Ale gdybym miał psa to bym karmił
>Marny ten Pana los, marny
>Żyję jak trzeba, to politowanie
Strona 13
>I Pana wielkiego kolejne zgrywanie
>Niech mnie Pani nie osądza
>Ktoś kolejny, mówi „żądza”
>Niech Pan kluczyć przestanie
>Smak, nie skład, ma tutaj uznanie
#11 dialog. Klik klik
Dialog spikera ze słuchaczem
>Dziś rozweselę Państwa raczej
>Coś mi się nie wydaje
>Umca umca piosenką tygodnia zostaje
>A ja myślę, że jesteś frajer
>Nie wciskam Państwu niczego, nie jest to bajer
>Zatruwacie muzyką głowy
>Poznaj tajniki mej mowy
>Psujecie to co poskładane
>Ta muzyka będzie dla Państwa taranem
>Zmieniam stację, postanowione
>Odsłuch, musi być zrobione
>Żegnam się z Tobą i Twoją muzyką
>Hola, hola, jesteśmy przecież kliką
#12 dialog. Zaradni
Rozmowa z Panią, z Urzędu Skarbowego
>Chce Pan, nie chce, będzie kara do tego
>Ale za co, nic przecież nie zrobiłem
>A może pewien dochód zataiłem
>Proszę o wyrozumiałość
>To sprawy tej całość
>A moje odwołanie?
>Za późno na narzekanie
>Trzeba było myśleć przed oszustwem
>A nie chować się teraz za jakimś gusłem
>Ale ja naprawdę nie chciałem
>Nie obchodzi mnie żadne, zapomniałem
>Są przepisy i trzeba egzekwować
>Przed przepisami to się wolę chować
>Są zdarzenia i przemierzenia
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>Ale ja już dosyć mam dziedziczenia
>A teraz o co cała afera?
>20 złotych, dochód ukryty, się nazbiera
>Plus odsetki za zwłokę
>40. I witam się z nowym widokiem
>I po to mnie Pani tutaj ściągała
>300 kilometrów to kara jest mała
>Nie mam siły, ani wątpliwości
>Bo my słyniemy, z niekłamanej zaradności
#13 dialog. Mała wada
>To wykombajnuje mi Pan to pole?
>Jasna sprawa, piwo wolę
>Ale już jest Pan podchmielony
>Stefan jestem, to od żony
>Stefanie, ile to będzie kosztowało
>Jedna flaszka to jest mało
>A w złotówkach no to ile?
>Przeliczam na flaszki, to mnie zabije
>To może lepiej nie pić i żyć?
>A kto wtedy za mnie będzie pić?
>Ja już taki przyzwyczajony
>Ciągle jeden, nie zmieniony
>Tylko żebyś pola nie pomylił
>Wiem, wiem, kiedyś tylko mnie kruk zmylił
>Jak to kruk, o co chodzi?
>Bo ja na znaki patrzę, to nie szkodzi
>I kruk krążył nad złym polem
>Wykombajnowałem, a później mnie posądzili o swawolę
>To nie patrz na znaki, tylko ja pokażę
>To to koło Heńka, drogę może wskażę
>Nie ma co się pieklić, denerwować
>Będzie obrobione, tylko flaszek nie chować
>A Ty się nie boisz tak po pijaku robić?
>Na trzeźwo jestem leń, nie dam się podrobić
>To jak z terminem będzie, do jutra się uda
>A czy stoi jeszcze za mną moja buda?
>Czyli jesteśmy ugadani,
>Przynoszę flaszki i egzaminowo zdani
>Ja Panu powiem jedną rzecz
>Mam wadę, bo zapominam, co było wstecz
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>Więc jak jutro Cię nie poznam
>To się nie dziw. Oświecenia doznam
>Ale co Ty mówisz, że nie dogadani?
>Dogadani, ale jutrzejszy ja, to nie dzisiejszy na bani
#14 dialog. Odniedania
W przerwie występu kabaretu
>A ja mam dość tych bzdetów
>Mnie tam się podoba
>Żadna to dla głowy ochłoda
>Śmieją się z tego samego
>Zła żona i wiatry wieją
>No i polityka
>Ten temat mnie nie dotyka
>Kabaret powinien być o czymś
>Donośny co szczypie w oczy
>A nie zupka chińska z Torunia
>Mnie nie rusza taka unia
>Jaka znowu unia
>Słów splecionych mumia
>Ale to jest Polska
>I taka moja troska
>Żeby coś wnieść lepszego na scenę
>Ale Ty nie jesteś śmieszny, choć Cię cenię
>Ale samo chce to już dużo
>Wracajmy do środka, chmury się chmurzą
>Puenta jest jedna, rozszarpana
>Że śmiać się można z krzywizny banana
>Że powtarzać można co warto i trzeba
>Że udławić się można nawet kromką chleba
>To się nie sprzeda
>Ale uśmiech odnieda
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#15 dialog. Zabawa
>Kiedy w końcu pierścionek dostanę?
>Jeszcze nie mam uskładane
>Mówisz tak od dziesięciu lat
>Nie będę tak tu wiecznie stać
>Ale źle Ci? Co narzekasz
>Mówisz tak, bo Ty nie czekasz
>To normalne, w naszej porze
>Że nie każdy wszystko może
>Wystarczy chcieć, oświadczyć się i mieć
>Żonę a nie pierwszy lepszy śmieć
>Ja bym Cię śmieciem nigdy nie nazwał
>Nie ważna jest już sama nazwa
>Ale sposób podejścia i powtarzania
>Nie ma przejścia, kierunek nakłania
>Nie mądrzyj się, tylko nie udawaj drania
>Nie każdy drań co bez żony
>Pomysł Twój już na wstępie spalony
>Nie będę czekać w nieskończoność
>Musisz mieć tego świadomość
>A może weźmiemy ślub udawany?
>Taki w Afryce, to modne plany
>Będziesz miała zdjęcia z murzynami
>I podzielisz się z kim chcesz, wspomnieniami
>Murzyn to Ty jesteś, bez kobiety
>Bo ja się pakuję i wracam do mamy niestety
>To tylko pomysł, weź się uspokój
>Nie będę dłużej stała z boku
>Daj się zastanowić, coś wymyślimy
>Tak po mojemu to się przyśnimy
>Dobry sen to przecież podstawa
>Najlepszy samotny, taka zabawa
#16 dialog. Obraza
Rozmowa rekrutacyjna
Całkowicie intuicyjna
>W czym Pan jest dobry stale?
>Żeby wysłuchać Pani żale
>A jeśli o pracę chodzi?
>Że się z niej wyswobodzi
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>Pytam o mocne strony
>No i jestem załatwiony
>Czyli ma Pan same słabe?
>Można uznać to za wadę
>To może jest Pan punktualny
>Budzik to mam zdalny
>A może uczciwy
>Złodziej ze mnie kąśliwy
>To może chociaż miły
>Kobiety się kiedyś o mnie biły
>Czyli atrakcyjny
>Nie, taki żart wakacyjny
>To dlaczego chce Pan u nas pracować
>Bo nie umiem się przed nałogami schować
>A co mają nałogi do pracy
>Że kosztują, nie ma na tacy
>Czyli chce się Pan wykończyć
>Życie swoje w pracy skończyć
>To praca tak Pana wykańcza
>Nieobrana pomarańcza
>Co też Pan za głupoty opowiada
>Bo mi but z nogi spada
>Mam co do Pana wątpliwości
>Pani się na mnie normalnie złości
>Dziwny z Pana oryginał
>A mówili mi, nie przeginaj
>Ale chociaż jest Pan szczerzy
>Nie obrażaj mnie tu, do cholery
#17 dialog. Uśmiech
Na łożu śmierci
>Odpowiedź mnie nęci
>Na jakie pytanie
>Samo w sobie odpowiadanie
>Bo jak bym na wezwanie nie odpowiedział
>I tak tu tylko siedział
>To może by mnie zostawiła
>Śmierć, co od czekania się zapętliła
>Jakie masz ostatnie życzenie
>Nie ostatnie, ponaglenie
>To co byś chciał, mój drogi
>Oprzeć o Dominikanę nogi
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>Nigdzie teraz nie polecisz
>Szybciej z łóżka swego zlecisz
>To pół litra, żołądkowej
>Nie można Ci, tak jest zdrowiej
>Jakie zdrowie jak umieram?
>Po pijaku się poniewiera
>Nie będzie takich życzeń, dość
>No i masz, cholera wie, gdzie zakopaną kość
>To może seksik jakiś na do widzenia
>Ledwo żyjesz, uszy jelenia
>No wiesz, tak jak potrafisz
>Erotoman, światło zgasisz
>No to papieros chociaż na pożegnanie
>Nie ma opcji, takie wyzwanie
>To przez nałogi schodzisz ze świata
>I ciągle Ci mało, szkoda wariata
>Bo przecież nie będę telewizji oglądał
>Tam wszystko na wizji się ociąga
>To ja Ci włączę Familiadę
>Coś mądrego i do koleżanki jadę
>Tylko nie umrzyj mi tu po drodze
>I tak za Tobą już wciąż zawodzę
>Trzymaj kciuki, żebym wiedział
>I Ci później opowiedział
>Co?
>Jak jest po drugiej stronie
>Ale zimne Twoje dłonie
>Idź już lepiej i nie pękaj
>A Ty tak ciągle nie stękaj
>Chwile, losy podzielone
>Może lepsze odnalezione
>Miejsce, gdzie nie zabraniają
>Tylko jak w barze, uśmiechem witają
#18 dialog. Pieprz czarny, mielony
>Jak tam się miewasz, drogi sąsiedzie
>A kupiłem sobie dzisiaj śledzie
>A poza tym, co w stylu nowym
>A dziwne pomysły przychodzą mi do głowy
>Że żona już mnie tylko denerwuje
>To człowiek bez spokoju dobrze nie ucztuje
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>Ano prawda, i samochód nowy
>Marzę, ale jeszcze w finansach nie gotowy
>A u Ciebie, co słychać dobrego
>Że nie mogę się doczekać dnia innego
>Co by mnie nie wyprowadzał
>Równowaga, jakbym się zasadzał
>A w domu, dzieci zadowolone?
>Wchłaniam, tak są spocone
>Nie rozumiem dobrze, zwięźle
>Znaczy, że jest całkiem nieźle
>A odpowiedź na pytania?
>Masz, czy się dalej gania
>Chwile proste i pachnące
>Trzeba umieć podziwiać słońce
>A wakacje, odwiedziny?
>Jakie będą w tym roku miny?
>Nienajlepsze, całe te wakacje pieprze
>To mamy podobne marzenia
>Nigdy dość dobrego pieprzenia
>Ciebie też, i to zdrowo
>To dopytywanie, nie jest kolorowo
>Ale miło między nami
>Popieprzyliśmy z kolorami
#19 dialog. Służba nie drużba
Rozmowa przy śniadaniu
>Dziś znowu będzie o narzekaniu?
>Bo nic w tej gazecie nie ma
>Cała ta polityka to wielka ściema
>A może coś się w sporcie działo?
>Nieudacznicy, co się dziać tam miało!?
>To może anonse przeglądałeś
>Może pracy w końcu poszukałeś?
>Już od rana mnie stresujesz
>Lepiej spodnie wyprasujesz
>Tylko pytam, i wychodzę
>Trzeba zarabiać, żeby nie przymierać głodem
>Mnie tam głód krzywdy nie zrobi
>Tak, bo pracuję, takie przeszkody
>Bo mnie nikt nie docenia
>Masz, i jak ryk smutnego jelenia
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>Nie ma z czego się śmiać
>Zmyj jeszcze naczynia
>Nie będę się bać
>I w końcu powiem Ci co myśle
>Lepszego męża sobie wyśnię
>Bo ty na mnie nie zasługujesz
>Ta, bo słabo usługujesz
#20 dialog. Potykacz
Rozmowa młodego strażaka ze starym
>Pali się, nie do wiary
>Spokojnie, musimy się przygotować
>Ale nie można czasu marnować
>Spokojnie, przecież się nie pali
>Cały dom, zaraz się zawali
>Przemyśleć musimy taktykę
>A nie w gorącej wodzie ze stykiem
>Nie możemy marnować czasu
>Nie wiezie się drzewa do lasu
>To przecież nie jedziemy podpalać
>Tylko gasić, a nie się użalać
>Wyjeżdżamy
>Trzeba sprawdzić, czy wszystko mamy
>Tak, już dawno przygotowane
>Masz odpowiedź i wyzwanie
>Pora na nas, trzeba ruszać
>Ja tam nie lubię się do niczego zmuszać
>Za chwile z domu nic nie zostanie
>Ważne jest nasze staranie
>Nie wiem jak tak można olewać
>Strażaka ciężkie życie, trzeba śpiewać
>To pośpiewasz po drodze
>Ja urodzin nie obchodzę
>A co mają do gaszenia urodziny?
>Że o jednym i drugim dobrze myślimy
>Przestań myśleć, trzeba działać
>Ja wolę się przygotowaniami parać
>Z samych przygotowań nic nie wynika
>Ale przynajmniej się człowiek o ogień nie potyka
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